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      Nico iCai


      


      Choć naokładce tej książki widnieje nazwisko tylko jednej osoby, to książka ta jest dla Was prezentem odobojga rodziców, prezentem, który pozwoli Wam śmiało spełniać swoje marzenia


      

    

  


  
    
      


      


      Wstęp


      DWORZEC ATOHA,


      MADRYT, HISZPANIA


      Trzy lata temu


      Jaśminowa herbata.


      Max Gallus nie chciał, aby taka była jego ostatnia myśl, ale nie mógł nic nato poradzić. Choć gorączkowo próbował ustalić chronologię wydarzeń, wiedział jedynie, że telefon wyrwany zczyjejś dłoni przez gwałtowny podmuch powietrza nieźle rozharatał mu policzek. Nieznana siła rozszarpywała ciało, przez które przetaczała się kula ognia. Był zato pewien, że chwilę później zapadnie absolutna cisza. Jak zawsze.


      

    

  


  
    
      


      Rozdział 1


      Jajka izaręczyny


      WYNAJMOWANE MIESZKANIE,


      MADRYT, HISZPANIA


      Nieco wcześniej


      Choć może się to wydać dziwne, jajka izaręczyny stanowią zazwyczaj bezpieczne połączenie, nawet jeśli towarzyszy im góra tłustego boczku. Zasada ta dzisiaj jednak nie zadziałała, gdyż właśnie połączenie jajek izaręczyn sprawi, że minie jeszcze tylko godzina idwudziestosześcioletnia Shelley Gallus zostanie wdową.


      Narazie Shelley zzainteresowaniem przysłuchiwała się starej opowieści Brada otym, jak Simon mu się oświadczył. Ich zaręczyny były jednym zpowodów, dla których Gallusowie postanowili odwiedzić wHiszpanii przyjaciół poznanych dwa lata temu nawycieczce po Europie. Zaręczyny wydawały się doskonałym pretekstem, aby się spotkać iwypić morze wina Rioja.


      Max planował także kontynuację długoletnich poszukiwań idealnego hiszpańskiego omletu. Namiętność dojajek niemal dorównywała jego uwielbieniu kurczaków, choć te wolał widzieć żywe, nie natalerzu. Uważał, że kurczaki przynoszą szczęście izpewnością mogą stać się dla człowieka czymś więcej niż tylko smacznym daniem.


      Shelley nie rozumiała fascynacji męża drobiem iuznawała ją zajedno zjego licznych dziwactw. Naszczycie tej listy znajdowała się fascynacja grupą Bee Gees, agra wrozbieranego scrabble’aoddwóch lat plasowała się mniej więcej pośrodku. Shelley była dla Maxa jedyną przeciwniczką, gdyż to tylko znią prowadził sobotnie boje. Nie przeszkadzała jej żadna ztych słabości. Wręcz przeciwnie, uwielbiała je wszystkie razem ikażdą osobno.


      Zamierzała wyjść zmężem naomletową przechadzkę po mieście, lecz zaszkodziła jej wczorajsza paella zkrewetkami. Max chciał zostać zżoną, ale nalegała, aby się nią nie przejmował. Ostatecznie więc wyszedł zSimonem. Brad został wdomu, twierdząc, że musi przypilnować marnie wyglądającej żony Maxa. Wiadomo dlaczego. Wkońcu miał dokogo gadać.


      Shelley spuściła wodę, nachwilę zagłuszając dochodzące zza drzwi opowieści omiłosnych figlach przyjaciół. Niby-truskawkowe mydło wpłynie, którym myła ręce, nieprzyjemnie zalatywało plastikiem iśrodkami dezynfekcyjnymi. Zakręciła wodę iwyszła złazienki, by usłyszeć:


      –Simon naprawdę przeszedł samego siebie. Przez niego sernik stracił dla mnie swoje pierwotne znaczenie.


      –Aty, oczywiście, nie zamierzałeś go powstrzymać?


      Brad odgarnął dotyłu blond włosy isięgnął po wiszącego naszyi nikona. Spod aparatu widać było uśmieszek jego właściciela, gdy skierował obiektyw narozbawioną Shelley. Śmiech towarzyszył fotografowi, gdy wędrował obiektywem odjej szmaragdowych oczu przez ciemne rzęsy, by zatrzymać się nadelikatnych zmarszczkach wkącikach oczu wkształcie migdałów, ponad brzoskwiniowymi policzkami. Nawiasem mówiąc, wielu ludzi miałoby problem zdokładnym określeniem narodowości pięknej pani Gallus, która nie zdawała sobie sprawy ztego, że urodą wprowadza mężczyzn wzakłopotanie. Gdy ktoś mimowolnie wstrzymywał oddech zzachwytu, anastępnie pokasływał, łapczywie chwytając powietrze, sądziła, że ma doczynienia zastmatykiem.


      Tymczasem brzuch Shelley przypomniał osobie potężnym skurczem.


      –Powinnaś wziąć jakieś tabletki –zasugerował Brad. –Simon napewno ma coś naniestrawność.


      –Najpierw poratuję się herbatą. Jeśli nie pomoże, przyjdzie czas naplan B.


      –Już się robi.


      –Dzięki, ale mam dosyć leżenia ijeśli pozwolisz, spróbuję samodzielnie dowlec się dokuchni –zaprotestowała.


      Brad ponownie sięgnął po aparat izdążył zrobić kilka ujęć Shelley zmierzającej dożółciutkiej niczym słonecznik kuchni. Szczególnie intrygował go gruby koński ogon, kołyszący się rytmicznie nad karkiem żony Maxa.


      Shelley, stojąc napalcach, wzięła zgórnej półki kuchennej szafki poplamiony herbatą kubek, anastępnie rozpoczęła poszukiwania herbaty. Wchwili, gdy zamiast niej natknęła się napajęczynę pokrywającą wiekowy słoik zmleczkiem dokawy, Brad pstryknął kolejne zdjęcie. Zrezygnowana sięgnęła po telefon iwybrała doskonale znany jej numer.


      –Widzę, że już się zamną stęskniłaś! –Max wesoło przekrzykiwał hałas madryckiej ulicy.


      Wiedziała, że uśmiechał się teraz oducha doucha. Byli już dwa lata po ślubie, aShelley wciąż czuła miły dreszczyk, gdy nieogoloną, przystojną twarz męża rozjaśniał łobuzerski uśmiech. Niestety, nagły atak bólu sprawił, że cicho stęknęła. Chwytając się blatu, uderzyła niechcący wkubek, który przesunął się wstronę jego krawędzi.


      –Co się dzieje, Shell? –zaniepokoił się Max. –Gorzej się czujesz?


      –Nic, nic.


      Był nastacji. Dopociągu, którym miał odjechać, wsiadali ostatni pasażerowie. Przepychając się przez nich, spytał:


      –Napewno?


      –Napewno, ale kup po drodze herbatę.


      –Jak chcesz, to zaraz wrócimy –powiedział Max, depcząc komuś po stopach.


      –Aż tak bardzo się nie pali –zapewniła go szybko.


      Tymczasem Brad uwiecznił nazdjęciach dwa opakowania po miętowej gumie dożucia, które opróżnił Simon. Klik, klik.


      –Muszę kończyć –rzucił Max, szczęśliwie wcisnąwszy się dowagonu. –Niedługo będę –przyrzekł, widząc zamykające się drzwi.


      –Dobrze, tylko kup…


      –Jaśminową –próbował odgadnąć zamówienie, czując, że zaczepił ocoś nogą. Spojrzał wdół. Napodłodze leżał niebieski plecak. Amoże wiśniowy? Trudno określić kolor woślepiającym blasku eksplozji.


      Dłoń Shelley ześlizgnęła się zblatu. Potrącony kubek roztrzaskał się opodłogę.


      Klik.

    

  


  
    
      


      Rozdział 2


      Niedziele iniespodzianki


      LONDYN


      Trzy lata temu


      Wszyscy jesteśmy głęboko przekonani, że nie można przestać oddychać. Tymczasem Shelley, chcąc zatrzymać wsobie Maxa, nie mogła wypuścić powietrza zpłuc.


      Dlaczego? To proste. Gdy podłożony wpociągu metra ładunek rozszarpywał jej męża nastrzępy, Shelley właśnie brała wdech. Ostatni zażycia Maxa, ostatni łyk powietrza mężatki, ich ostatnia wspólna cząsteczka. Jedyne wartościowe wspomnienie. Wydech unicestwiłby Maxa nazawsze, więc nie było wydechu.


      Zatrzymując ówostatni wdech inieopisany ból dla siebie, Shelley nazewnątrz zachowywała się normalnie. Wychodziła zdomu ikupowała gazety. Nieco gorzej było zkontaktami zludźmi. Szybko jednak zauważyła, że wystarczy tylko przytakiwać. Odziwo, przy odrobinie wprawy nawet gadatliwa sąsiadka, pani Pond, okazywała zadowolenie po dostatecznie dużej liczbie kiwnięć głową.


      Udawanie nie było dla niej nowością. Shelley oddziecka uczyła się tej sztuki odmatki, która mimo że nigdy nie pogodziła się zutratą męża, prezentowała światu umalowane usta iszeroki uśmiech. Matka grała tak perfekcyjnie, że córka niekiedy przyjmowała jej postawę zaprawdziwą. Dziś, kilka lat po śmierci męża, Shelley prześcignęła swą nauczycielkę iłapała się narobieniu rzeczy, októrych wcześniej nie śmiałaby nawet pomyśleć.


      Tak było choćby wprzypadku Scrabble online. Dołączenie dogrupy sieciowych uczestników nie dostarczało nawet ułamka emocji związanych zrozbieraną wersją tej gry, jaką wymyślili zMaxem, lecz stanowiło dla Shelley duże osiągnięcie. Bawiąc się zmężem, nieraz straciła stanik, oco nie było trudno, gdyż Max zlubością wynajdywał niezrozumiałe słowa. Shelley wolała oddać wszystko, co miała nasobie, niż wysłuchiwać przydługich wykładów natemat etymologii wyrazów czy takich lubinnych zasad gramatycznych. Dopiero później odkryła zalety rzepów krawieckich. Tak czy owak, ich gra zawsze kończyła się baraszkowaniem napodłodze zasypanej literkami, wśród których zazwyczaj brakowało samogłoski „e”.


      Dania zkurczaka ijajka stanowiły kolejną przeszkodę wpowrocie Shelley dożycia. Po śmierci męża natychmiast usunęła zjadłospisu jajka, dzięki czemu łatwiej było jej przetrwać bez Maxa.


      Najbardziej brakowało jej niedzielnych poranków, gdy otworzywszy oczy, nie znajdowała go obok siebie. Jego nieobecność zawsze wywoływała uśmiech natwarzy Shelley. Nie było wtym nic dziwnego, bo oznaczało, że ukochany pichci dla niej przepyszne sadzone jajka, ześciętym białkiem, lecz jeszcze lejącym się żółtkiem.


      Prawdę mówiąc, najpierw zafascynowało ją właśnie to danie serwowane zodrobiną sera, adopiero nieco później sam kucharz. Pierwszy raz skosztowała specjalności Maxa wParyżu, podczas wycieczki, naktórą zdecydowała się wostatniej chwili. Odtego czasu rozchodzący się po domu zapach przygotowywanych przez męża sadzonych jajek zawsze przypominał jej tamten poranek –ciepły, maślany, kuszący pełnotłustą obietnicą. Ale Max odszedł iniedzielne ranki wypełniły jej usta goryczą iudręką.


      Zjednej strony obawiała się pierwszych chwil przebijającej się przez sen świadomości, zdrugiej, paradoksalnie, czekała nanie zutęsknieniem. Przez ową króciutką chwilę między snem ajawą, widząc pustą poduszkę Maxa, znów mogła poczuć zapach roztapiającego się sera, smażonych jajek iśmietany. Azaraz po tym wszystkim przeżywała niemiłe rozczarowanie.


      Jedynym lekiem naciągnące się wnieskończoność niedziele były nocne maratony Scrabble wsieci. Przez niezliczone dni Shelley budziła się wpołudnie, zanim zaakceptowała wewnętrzną pustkę. Obudziła ją przesyłka odBrada, która przyszła wsobotę.


      Obiecał kiedyś, że przyśle jej szkic książki ilustrowanej własnymi fotografiami, które dotychczas widział jedynie Simon. Po śmierci partnera Brad odgrodził się odświata swoim aparatem fotograficznym.


      Spoglądając naprzesyłkę, Shelley zdała sobie sprawę ztego, że równo rok temu Brad zrezygnował zprowadzenia firmy organizującej wesela, by spróbować żyć zfotografii, mając nadzieję, że nadal będzie mógł sobie pozwolić namarkowe ciuchy. Sama go wtedy pocieszała, że wrazie niepowodzenia może zostać paparazzim. Naszczęście dla nowojorskich celebrytów nowe zajęcie Brada przynosiło mu sporo pieniędzy ipozwalało kupować eleganckie ubrania.


      Shelley otworzyła karton. Wśrodku znalazła kawałki rozbitego kubka iksiążkę Brada. Naokładce widniała czarno-biała fotografia, naktórej wydrukowano tytuł: „Madryt, marzec 2010. Dzień później. Rok później. Album fotografii autorstwa Bradforda Jensena”.


      


      Kawałki porcelany kaleczyły dłonie iotwierały stare rany. Namozaikę wkorytarzu, przedstawiającą klepsydrę, pierwszy upadł album Brada. Ułamek sekundy później –Shelley.


      Traf chciał, że książka otworzyła się nazdjęciu Simona, uchwyconego przez fotografa wtych wiecznie przekrzywionych ciemnych okularach. Dziś Shelley nie mogła mu ich poprawić.


      Płynące zoczu łzy kapały prosto nazdjęcie przyjaciela. Shelley szybko osuszyła je rękawem koszuli, anastępnie wytarła oczy. Ponownie spojrzała nafotografię Simona, pogładziła jego mokry policzek, apotem przewróciła kartkę, by obejrzeć inne zdjęcia. Natychmiast powróciły wspomnienia.


      Znów była wMadrycie nadzień przed zamachem. Zadrżały jej ręce; mocniej ścisnęła dzieło Brada. Już pierwsze słowa pozwoliły jej przeżyć –nieświadomie przecież –chwilę uniesienia:


      


      Max iShelley walczą zwalizką.


      Simon czyści okulary.


      Shelley podaje Maxowi nić dentystyczną.


      Simon żuje moją ostatnią miętową gumę.


      


      Shelley znieruchomiała, bojąc się strząsnąć zkartki choćby jedną literkę. Nie mogła utracić żadnej zuwiecznionych przez Brada drobinek życia. Drobinek, które tak wspaniale uzupełniały jej wspomnienia.


      Obejrzała ostatnie zdjęcie ztej serii ipoczuła rozdzierający serce ból.


      Fotografia uwieczniła ją iMaxa, wtulonych wsiebie. Zaledwie kilka godzin wcześniej wrócili dodomu zknajpy, gdzie pochłonęli sporo pikantnych przekąsek izbyt dużo wina. Oboje leżeli naboku, Shelley napierwszym planie. Max, wdżinsach, miał naszyi srebrny łańcuszek zwisiorkiem –wkształcie kostki odScrabble, ale bez żadnej litery. Był to prezent odShelley napierwszą rocznicę ślubu, upamiętniający wszystkie wspólnie zgubione samogłoski.


      Shelley gwałtownie zamknęła album, położyła się napodłodze ipatrzyła wrozpływający się sufit. Ogarnęła ją ciemność; zanurzyła się wmorzu słonych łez iwstrzymała oddech. Mocno zacisnęła oczy izwinęła się wkłębek. Czekając nakoniec męczarni, zastanawiała się, czy najpierw umrze jej ciało, czy dusza.


      Niespodziewanie poczuła naszyi oddech męża. Max przytulał się coraz mocniej, dotykając jej pleców nagim torsem. Shelley rozpłynęła się zrozkoszy. Gdy ich palce się splotły, przesunął dłoń żony najej serce, by poczuła, jak bije. Rzeczywiście, Shelley wciąż żyła.


      Całując ją tuż zauchem, szepnął napożegnanie: „Dobranoc, kruszyno”.


      Shelley zamknęła oczy izaczęła zapadać wsen. Wostatniej chwili świadomości odpowiedziała mężowi: „Żegnaj…”.


      


      Zbudziły ją poranne promienie słońca. Wynurzając się zesnu, głęboko wciągnęła wpłuca powietrze, po raz pierwszy odtrzech lat.


      Nastała niedziela, pierwsza tak spokojna odśmierci męża. Rozbudzona Shelley wciąż ściskała album Brada. Zanim wstała iposzła dokuchni, wyprostowała pogniecione kartki. Choć marzyła osadzonych jajkach, okazało się, że wlodówce nie ma ani jednego, musiała więc zadowolić się przypalonym tostem, grubo posmarowanym jakimś beztłuszczowym nieszczęściem.


      Następnie, znależycie dotlenionymi płucami, kontynuowała oglądanie zdjęć Brada, popijając przy tym jaśminową herbatkę zpoobijanej filiżanki wkwiatki. Druga część albumu nosiła tytuł „Rok później” izawierała „dzisiejsze” odniesienia Brada do„wczoraj”.


      


      Pełna paczka miętowej gumy dożucia.


      Notatki zzajęć terapeutycznych.


      Fotografia Simona przy łóżku.


      Mejle odShelley.


      Dwa bilety naBroadway.


      


      Shelley zamknęła album. Nie znalazła wnim słów: „…iżyli długo iszczęśliwie”. Teraz, po trzech latach płaczu przed snem ijednej nocy spędzonej napodłodze wkorytarzu, odkryła, dlaczego nie mogło ich tam być. Wszystko wskazywało, że ta historia się nie skończyła.


      Dla kurażu odetchnęła głębiej ipostanowiła podjąć wyzwanie. Przecież wczoraj pożegnała Maxa przed zaśnięciem iwyraźnie poczuła jego pocałunek. Ato znaczy, że jej mąż jest blisko. Zkim innym, jak nie znim oglądała wczoraj album Brada iktóż inny, jak nie Max uspokajał jej roztrzęsione dłonie. Zastanawiając się, odczego zacząć, sięgnęła doszuflady po długopis. Może cały akapit, pomyślała, przygryzając wargę. Nie, coś krótszego. Lista. Najpierw napisała: „mleko”, potem „chleb”, ale nie szło jej zadobrze. Zato przy słowie „jajka” już pewnie trzymała długopis.
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      Rozdział 25


      Listy ikłamstwa


      Dostępne w pełnej wersji
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      Herbata ijutro


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      


      Epilog


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      


      Podziękowania


      Dostępne w pełnej wersji
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